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I PRE~~~I~RATA I 
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I 
rocznie . . rs. 3 kop. 20 
półroczuic . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

I Cena pojedyńczego Bumem 
kop. 8. 

z przesyłką: 

rocznie. . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . r8. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

Petrokó,v, 6 (18) Lutego 1894 r. 
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Nr. 7. 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenia l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilkuna­
stokrotne-po k. 5. od wier­

: sza. Za reklamy i nekrologi 
'I po k. 10 od wiersza.-Za ogło-

szenia, reklnmy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 15 od wier­

sza petitu. 

I
I (Jeden wiersz szerokościstrony= 
I 4 wierszom jednoszpaltowym. I 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i eks)Jed~'crja gUnvna w oficynie domu p. Ka- ~~ Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie; 
tarzyllskiego obok :Magistratu.-O"łoszellia IJI·Zljllluj.\: w Piotr- \~ w Łodzi księgal'1lie Schatke, Fischera i KoliiIskiego; w Tomaszowie rawskim 

l . R d k . d . " . e . . : . . ~ ) ksiega1'llia J. Sochaczewskiej - prócz tego: 
i.OWIe e a cyJa "Tyg'o ma l oble kSIegarme; w WarszawIe ~ < C tł' ,V -I( . k ' Ł k W G ' .'~ w zes oc lOVI'le . omormc 1. I w as u . rass. 
n Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8j <::< " Bęhzi~ie " Janiszewski ~tan. "Łod~i P~'ze~dziecki W~cł. 
wreszcie wymienione obok agentury w miastach powiatowych ~,> "Brzezlll~ch "Adam ~Ia~owlt~. I" RawIe "Hll?oh~ Olsz.ewski. 

... • . .•. , . ~I~ " Dabrowle " Srokowskl Kazlm. { DZlemlenowlcz. 
gubernu pIOtrkowskIeJ, przyjmujące Jednoczesme prenumeratę. ),.5 " Sosnowcu " Jermułowicz. "Radomsku" lIIyśliński Feliks. 

W dniu 19 Lutego r. b. jako w bolesną 
rocznicę śmierci ś. p. 

Józef)' z Komornickich 
GOGOLEWSKJEJ 

w kościele po-dominikańskim o godzi­
nie 10 z rana za jej dusze odbedzie 
się nabożeństwo żalobne. Óczen; po­
zostały w smutku mąż z dzieć­
mi, zawiadamia rodzinę, życzliwych 

i znajomych. 

DO WSPÓLNEJ NAUKI 
z 8-letnią dziewczynką, poszukuje się to­
warzyszki. Wiadomość bliższa w Redakcyi 
"Tygodnia. " (3-1) 

Kefir z wyborowego mleka 
Codzienuie śWi ezy, kupować można, za po­
przedniem zamówieniem i przystępną opłatą. 
'Viadomość blizsza w Redakcyi "Tygodnia." 

łt .. ------------~(O _2~) --____ łt 

z. Częstochowy. 
(K01'espondencyja " Tygodnia "). 

Rozpamiętywania karnawałowe. - Post fizyczny 
i <luchowy. - Przejechanie robotnika. - Rozwój 

czy stagnacyja.-Kościół fal'lly.-Zaraza. 

Głowy posypaliśmy popiołem i oddajemy 
się rozmyślaniu o tem, co minęło i odgady­
waniu tego, co będzie. Do rozpamiętywania 
ubiegły karnawał nie dał bardzo dużo mate­
ryjału: nikt się . nie ożenił, nikt nie wyszedł 
za mąż, ani został narzeczonym lub narze­
czoną. Pozostawił jednak karnawał trochę 
miłych dźwięków po dwóch balach i kilku 
wieczorkach, urządzonych w miejscowej re­
sursie, w której, staraniem nowego gospo­
darza, zmienione zostało na lepsze dotychcza­
sowe oświetlenie sali balowej. Główna jednak 
zasługa powodzenia balów należy się sta­
nowczo panu K. z Będzina, niezmordowane­
mu w prowadzeniu tallCów i swą zachętą po­
ciągającemu wszystkich za sobą. Obydwa 
bale odbyły się pod egidą pomocy dla bie­
dnych, chociaż, czy ci wiele dostaną-to 
wielkie pytanie? Bra~ było zachęty w ro­
dzaju ustanowienia gospodYl1, które sprze· 
dawałyby biIeta nietylko tym, co byli na 
zauawic, ale i wielu innym-co naturalnie 
mogłoby znacznie powiększyć fundusze. Uwa­
ga ta poleca się pp. urządzającym bale 
w przyszłości. 

Cofając się wstecz, musimy wspommec 
o koncercie urządzonym staraniem żydowskie-

go kółka, na korzyść taniej kuchni żydow­
skiej, który miał miejsce 30 grudnia z. r. 
Koncert udał się znakomicie i przyniósł po­
dobno dość :LDaczny dochód, chociaż, jeżeli 
nie lwią, to przynajmniej sporą część do­
chodu pochłonęły wydatki na przyjezdnych 
artystów: p. LUcIe i p. Ładnowskiego. 

Po karnawalc mamy post prawdziwy, nie­
tylko post cielesny lecz i duchowy. Czy 
przyjedzie jaki teatr do nas, lub zawita jaki 
z lepszych artystów z koncertem-nie wia­
domo. Nie mamy stanowczo szczęścia do 
koncertów: jeżeli się zdobędzie jaką z le­
pszych sił, to w lichem otoczeniu; jeżeli śre­
dnie siły-to te z wyborem programu kon­
certu zana.dto mało robią sobie ambarasu; 
zapowiadane zaś, oczekiwane i upragnione 
gwiazdy mają widać wstręt do naszego gro­
du, gdyż krąźą naokoło, ale nie zaglądają 
do nas. Zamało mamy widocznie sił magne­
tycznych, by je ściągnąć do siebie. Jeżeli 
siłą magnetyczną dla gwiazd miałaby być 
nasza znajomość i zamiłowanie sztuki, to na­
prawdę w nieszczególnem znaleźlibyśmy się 
położeniu: przeszło 30 tysięcy mieszkańców 
liczy Częstochowa; gdy jednak chodzi o kon­
cert, lub choćby popis towarzyski, okazuje 
się absolutny brak talentów. Ta gra, ale dla 
siebie; ten śpiewa,ale dla siebie-i ostatecznie 
dopiero siły amatorskie z Łodzi, Zawiercia 
lub Warszawy wyprowadzają z biedy orga­
nizatorów koncertu lub wieczoru. 
Rozpamiętywając to, co minęło, należy da­

lej wspomnieć o smutnym wypadku przeje­
chania robotnika kolejowego. Wagon obciął 
biedakowi obie nogi; męczył się on jeszcze 
kilka godzin i umarł, pozostawiając żonę 
i pi'tcioro drobnych dzieci. Czy kolej zechce 
pamiętać o tem, że z chwilą śmierci jego, 
sieroty zostały bez kawałka chleba? .. Prawo 
fabryczne rozciąga się podobno i na kolejj 
jest więc nadzieja, że dzieci ze śmiercią ojca 
nie stracą przynajmniej sposobu do życia. 

Do zagadnień też należy, czy Częstochowa 
będzie się rozwijać, czy też skostnieje w swym 
obecnym st<tnie? Fabryki idą dobrze, na 
brak zbytu nie skarżą się, warunki dla fa­
bryk są tak dobre jak prawie nigdzie, gdyż 
węgiel blizko a woda pod bokiem,-tymcza­
sem jakoś nowych fabryki nie przybywa, no­
wych źródeł dochodu miasto nie widzi. Ma 
przybyć, co prawda, fąbryka garnków meta­
lowych, ale ma być zbudowaną na tak nie­
wielką stopę, że ją prędzej do warsztatów, 
niż fabryk zaliczyć należy. 

Czy ziści się marzenie wielu pobożnych, 
by kościół Farny mógl być rozszerzony, lub 
co lepiej, nowo zbudowany? Projekt, nie­
stety, z powodu choroby chronicznej , braku 
funduszów, pokutuje już lata całe. DoŚĆ zo­
baczyć kościół ten w święto, a raczej cały 
plac przed kościołem zatłoczony ludem, by 
się przekonać, że obecna świątynia jest za­
małą dla tak licznej parafii. 

Rozwinął się tu pomiędzy końmi dragoń­
skiego pułku karbunkuł. Dziękijedna.k przed­
sięwziętym staraniom, ograniczył się na 
jednym szwadronie i zabrał tylko 30 
koni. Obecnie zaraza już wygasła. Przyczy­
ną jej było podobno siano, kupione z miej­
sca, gdzie przed rokiem panował karbunkuł. 

Alfa. 

Młodzież [imnazYjalna i służba wojskowa. 
"Grażdanin" notuje pogłoskę, że p. minister 

wojny ma zamiar wydać rozporządzenie, ażeby 
młodzi ludzie, kończący kurs gimnazyjalny, byli 
niezwłocznie powoływani do służby wojSkowej 
przed wstajlieniem do uniwerstytetu. Wzmianko­
wana gazeta pisze: 

"Na pierwszy rzut oka projekt takiej inowa­
cyi może się wydawać dziwnym i wprowadzać 
jednych w zdumienie, innych zaś w trwogę; lecz 
przy blizszem rozpatrzeniu kwestyi pogłoska ta 
wywołuje przyjemne wrażenie. Gdy młodzieniec 
kończy niezmiernie długi kurs gimnazyjalny, gdy 
jest zmęczony, wycieńczony i ma zaczątki hemo­
roidalnego zastoju krwi, oraz anemii, musi znów 
rozpoczynać czteroletni kurs uuiwersytecki. Dzię­
ki nowemu zamiarowi ministeryjum wojny, może­
my obecuie spodziewać się czego innego. W naj­
krytyczuiejszej chwili rozwoju fizycznego, po 
ukończeniu niezmiernie męczącego kursu gimnazy­
jalnego, młody człowiek będzie wzywany do odbycia 
powinności wojskowej, t. j. do radykalnej zmiany 
sposobu zycia i warunków rozwoju fizycznego. Jest 
to j edna ze stron dodatnich. Jest j eszcze i inna, 
niemniej ważna., moralna strona kwestyi. Młody 
człowiek kończący gimnazyum, bardzo mało przy­
pomina wiosnę, uważauą jako emblemat pogody 
i wesołości; częstokroć bywa rozczarowanym, po­
nurym starcem, którego znudziło życie, niekiedy 
nawet mizantropem. Ten nastrój umysłowy jest 
fatalnem następstwem przeciążania głowy, zastoju 
kI-wi, anemii, i skutkiem tego rozstroju nerwów 
i anemicznego, Słabego rozwoju fizycznego. Zu­
pełnie byłoby co innego, gdyby siedmuastoletni 
młodzieniec wstępował do pułku. Tu, dzięki swe­
mu wiekowi, wrazliwemu na wpływy zewnętrzne, 
mógłlJy się w zupełności poddać nowym wraze­
niom i odrazu odczuć ich wpływ dodatni.". 

"Now. Wrem." nie podzielając poglądów "Grażda­
nina" na tę kwestyję i polemizując z tym ostatuim 
dziennikiem, pisze, co następuje: 

"Jeżeli w istocie j est prawdą, że młodzież gim­
nazyjalna jest tak słabą fizycznie, to naj właści­
wiej byłoby postarać się o to, ażeby przypro­
wadzić do normalnego stanu jej fizyczne wycho­
wanie w gimnazyjacb, co jest całkowici e możliwe. 
Inaczej, ta słaba siedmnastoletnia młodzież będzie 
j eszcze większym ciężarem dla pułków, aniżeli ci 
młodzi ludzie, którzy koiICZą kurs w szkołach 
wyższych i z którymi, wedle słów ks. Meszczerskie­
go. władza wojskowa nie wie, co ma robić." 

.z miasta i Okolic. 
JW. Naczelnik gllbel'uii, rz. r. s. 

Miller z decyzyi p. Ministra spraw wewnę­
trznych wyjechał na lO-dniowy urlop do 
Petersburga, a zarząd gubernii zlecony zo­
stał p. Wice-gubernatorowi. 

- Nabozer'lshva pasyjne wraz z kazania­
mi odbywają si<t w naszem mieście o godzinie 
4-ej po obiedzie cztery razy tygodniowo, 
a mianowicie w kościołach: w niedzielę u Fa-
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ry, we środę po-Bernardyńskim, we czwartek dej porze dnia i nocy na usługi cierpiących, 
po-Pijarskim, w piątek po-Dominikańskim. wyrozumiałość granicząca z bezinteresow-

_ Gaz. W poniedziałek, dnia 12 b. m. nością, w krótkim czasie zjednały mu ogólne 
o godzinie 6 wieczorem, w miejscowym ma- zaufanie i sympatyję, tak dalece, ze stał się 
gistracie zebrani obywatele tutejsi rozpatry- ulubieńcem wszystkich, bez różnicy wyzna-
wali ofertę, złożoną miastu przez adwokata nia i s.tan~w.. . 
l\Uodowskiego, działającego w imiellill kOll- . UmIeraJąc samo~n~ l zdala od r.odzmy, 
sorcyjum kapitalistów, dotyczącą oświetlenia !lIe. do~nał os~mot~Iemll: gorące dlon~e przy­
Piotrkowa gazem. Obywatele delegowllli Jacwł l troskhwośc o~ywat~l~k okoh?znych 
z pomiędzy siebie komisyję dla zebrania to~~rzyszyły: do konca dm J~go. A Jak bo­
szczegółowych danych, odnośnie do tej kwe- ~esllle stratę Jego ?dczul~ okohca, dow.odem, 
styi i ułożenia projektu umowy z kapitalista- ze ca~y kler ok~hczny 1 br~ctw? bez~ntere­
mi. Czynności te komisy ja nazajutrz rozpo- sown_Ie ofi,a~owalI sw~ usługI, śWlatł? l przy­
częła.--Więc zamiast oświetlenia elektryczne- brame kosclOła. To tez ks. Rutkow~kI z Dmo­
go, znów gaz, lecz co ważniejsza, że tym ra- sma. w rzewnych słowach. podmósl cnoty 
zem kwestyj a ta staje na realniejszym niż pubh~zne zmarłego. 'yspama~y powzeb od­
dotąd gruncie i świta nadzieja, że miasto był SI~ kosztem, ~udzl dobrej ~ol~, z godną 
n~sze is~otnie posiądzie wkrótce gaz, gdyż uzna~Ia gotowOSClą z .ofiara~I spI~szących 
me będzIe potrzebowało wykładać na to od- Budujący hołd uznallla zł?z.ył lIczny .01'­

razu żadnego kapitału; wedle bowiem szak po~rze?owy, pl'z.r u?zIale ~szy~t~Ich 
wzmiankowanej oferty, koszta urządzenia klas ludZI, me wyłączając ~ydów l włosclan. 
przyjmie na siebie konsorcyjum, żądając tyl- - ~ekrologija. Zmarli: S. p. Józefa z Kem­
k~ eksploatacyi na swoją korzyść przez pe- pistych Radziszewska żona profesora uniwer­
Wlen okres czasu. sytetu lwowskiego urodzona 1842 r. w Szydło-

_. Opera łódzka w Pioh·kowie. Zorga- wie pod Piotrkowem, a wychowanka b. pensyi 
nizowany w r. b. personel operowy teatru pp. Krzywickich, we Lwowie w dniu 29 r. b. 
łódzkiego, pierwszą wycieczkq swoją po za w Piotrkowie zmarł Ś. p. Karol Rzukowski 
granicę polskiego 1\lanchestru, przedsiebierze b. obywatel ziemski lat 74. 
w bieżącym tygodniu do Piotrkowa na trzy - Oświetlenie Łodzi. Jeden z przedsię­
pr~edstawieni~ (w sobotę, niedzielę i ponie- biorców łódzkich stara sie o zawarcie z mia­
dZIa.łek) w dm ach 17, 18 i 19 b. m. Ujrzymy stem układu, na którego'zasadzie, po wy­
~ianowicie: "Violetę," "Fausta," "Carmen" ekspirowaniu kontraktu z gazownią tamtejszą, 
l "Cavalenę Rusticana." - Sprawozdania wprowadziłby elektryczne oświetlenie ulic 
o prz~dstawieniach opery łódzkiej, jakie Łodzi. 
czytalIśmy w korespondencyj ach z Łodzi do - Lutnia. Odbyło się półroczne ogólne 
pism ~varsza.ws~ic~, pozwalają nam przypu- zebranie "Lutni" łódzkiej pod przewodni­
sz.czac, że sIły splewac.lo-artystyczne teatru ctwem wiceprezesa, p. Władysława Sudry. 
łódzkiego są bardzo dobre. Porządek dzienny obejmował balotowanie 

;M 7 

zakrzątnął się około założenia w osadzie 
Mrzygłód pow. będzińskiego, spółkowego 
sklepu chrześcijańskiego. Jakoż sklep przy­
~zedł do skutku,. a, przyczyniło się do tego 
Jedenastu spólmkow, złożywszy kapitału 
1'8. trzysta. Zarząd sklepu objął pan Martin­
~a. P? p.6łrocz~ej egzystencyi nowego przed­
SIęWZIęCIa, kapItał obrotowy okazał sie za­
~ałym, spólnicy,Przeto powiększyli go o'dru­
gIe trzysta rubh. Sklep szybko rozwijać się 
począł, czem zastraszeni handlarze miejscowi 
dalejże zwykłemi sposobami działać na szko­
dę groźnego już dla nich współzawodnika: 
to więc obniżali gwałtownie ceny towarów 
w sklepach swoich, to znów ganili i dyskre­
dyto~ali towary w owym sklepie, aż na­
reSZCIe. wpU;dli na pomysł, P?różnienia i po­
kłócema mIędzy sobą SPOllllków - i to im 
się-niestety, udało. Zaniepokojeni o swój 
kapitał spólnicy, postanowili rozwiązać spół­
kę; aliści, jakież było ich zdumienie, gdy 
przy obliczeniu w końcu roku zeszłego, oka­
zało się, że sklepowi nietylko nie groziło 
bankructwo, ale że przeciwnie, prosperował 
on świetnie. Obrót bowiem w ciągu kilku 
miesięcy uczynił przeszło 6,000 rubli, a w re­
manencie pozostało towarów w sklepie zna­
cznie więcej, niż było przy otwarciu. W re­
zultacie spólnicy otrzymali przy podziale 
włożony k~pitał swój w całości, a nadto ty­
tułem dywlclenty otrzymali 80%! Pan Martin­
ka zaś, widząc jaki jest rezultat, postanowił 
sam prowadzić sklep dalej. 

- Do dzisiejszego numeru n Tygodnia n dołacza sie 
dla wszystkich zamiejscowych preullmeratoró\v 
"Cennik nasiou kwiatowych, warzywnych i gospo­
darskich specyjalnego składu nasion J. Trojallow­
skiego w Miechowie. " 

Wiadomości bieżące. - 'Vybory do TOWal"ZWitwa I(rc(ht. kanuytatów i wybór prezesa, na którego 
Ziemsko Przypadające w r'oku b. wybory powołano członka czynnego w osobie dotych­
na .radcó.w Towarzystwa Kredytowe- czasowego wiceprezesa, p. Wład. Sudry. N a 
go ZIe~sklego . rozpoczną się już niedługo, opróżniony z tego powodu urząd wiceprezesa = Solidarność. "Gazeta Radomska" pisze: 
a w PIOtrkOWIe odbędą się one w d. 10 wybrano większością 16 głosów członka "Wiadomo już czytelnikom naszym, że p. St. 
maja. .W r. b. koilCZą swe urzędowanie: zwyczajnego p. Stanisława Berzberga. Inne Boniec.ki, właściciel Potw?rowa, rozległe do­
~ Kom:~tet~t: Z.yg~u~t Płoncz.yń'lki, właści- urzędy komitetu pozostaly w rękacb dotych- bra ~Ir, w pow. radomskIm, wystawione za 
CIel dohr LUOIatow I Zakrz.ew. Z Dy1'ekcyi czasowych mandataryjusz{)\v. W zakończe- długI przed paru laty na .Iicyta.cyję, urato­
Gł6wnej: Franciszek Siemieński właściciel nin zebrania przyjęto przez balotowanie ~Yał od zni~zczenia, a sąSladoWl dopomaga­
dóbr Masłowice.-Z Dyrekcyi Szczegółowej: 16-u czlonków czynnych, których licz.ha wy- Jąc, postaWIł go na nogi. Zacny ten i czci­
Bolesław Skórzewski, właściciel dóbr Cheł- nosila dotychczas 48. god~y obywatel zebrał wśród sąsiadów 
mo i Tworowice, August Kożucbowski wla- _ ~a rzecz miC\sta. Ogłoszoną została ~dzrały po 3,0~0. rs., kupił na licytacyi Wir 
ściciel dóbr Kamostek, Józef Fiszer ,~laści- Najwyżej zatwierdzona uchwała rady pań . I tr~y lata adm111Istrnjąc majątkiem, spłacił 
ciel dóbr Szydłów ab i Andn~ej' Biesie- stwa, dotycząca pobierania na rz.ecz miasta UdzlU;ly, ~ dobra, oczyszczone z. długów, po­
kiel'ski, właściciel dóbr Wola Blakowa B. Łodzi jednt'j dziesiątej kopiejki od puda wrócIł pl.erw?tnemu właścicielowi. Sąsiedzi 

Pozostają nadal w nrzedowaniu: TV Ko- węg~a i siedmiu dzi~iątych kopiejki od pu- Ul'u;towah sąSIada! Ten godny uznania fakt 
mitecie: Bolesław Gołembowski właściciel da 111nych ładunków, przywożonych przez sohdarno.ści ziemiańskiej podnoszą w jednym 
dÓbI: Gawłów i Biała.-· TV Dy1~ekcyi mó- kolej fabryczno-łódzką. Od opłaty na rzecz z ostatmeh numerów "Birż. Wiedomosti." 
wney Wh~dysław Borakowski, wlaściciel miasta będą uwolnione przedmioty należące Org~n petersburski, z okazyi tej, między in­
dóbr Rudk1.- W Dy7'ekcyi Szczegółowej: An- do zakładów dobroczynnych, transporty neml zaznacza, że ratunek dla rolnictwa 
toni Szołowski, wł. dóbr Sarnowo Bronisław s~arbowe, oraz przedmioty na potrzeby i .wię~szej w~~sn?ści ziemskiej bynajmniej 
Szwejcer, właściciel dóbr W anc~rzów i Mi- mIasta. me lez.y w zlllzaum normy procentowej od 
cbał Rogowski, właściciel dóbr Daln'owy _ ' pożyczek bankowych i w tym podohnych 
Rusieckie. ,- ~twierallie filij skl~I)QW firm war- ulgach kredytowyclI lecz w samodzielności 

szawsklCh na l)]'uku łódzkIm jest omal że ~ w ra.cyjonalnieyos~aw~onej pomocy wza~ 
nie na porz.ądku dziennym. Oprócz powsta- Je~1l1eJ. Kredyt I ulgI me na długo poma­
łych już w r. z.. kilk~lllast~l takich sklepów, gają; są ?ne tem lekarstwem, które, podno­
pocz.ątek 1'. b. zapOWIada ICh na ten rok wie- sząc chwIlowo chory organizm jednocześnie 
cej, gdyż do tej pory pCHvstało już trzy wsącza w niego głęboki rozstrÓj organiczny. 
a kilka jest w perspektywie. ' Przykład za to radomski jest wysoce poucza-

- . Zmiany . ~łużbow~. Kancelistą prz.y 
rządZIe ~u~e~l1IJalnym pIotrkowskim w wy­
dZ.lalc aanllllls~ra~yjuym mianowany został 
~fIeczysław .MlCluewicz. Archiwh,ta - dzien­
nikarzem magistratu m. Czt'stochm';y-Ale-
ksander Stysz.kin. ' 

1Iill:llowani z.ostali urz.ędnikarui poczty i te­
legrafu: Antom Zaleski w Czcstochowie Got­
frydRenz i Michał Łaszyńsk( w Łodzi' Jan 
Gajewskiw Granicy. ' 

- :\'omillac,'ja. Pan Witold Znatowicz 
niegdyś sekrctai·z tutejszego sądu okregowe­
go, a ostatnio sędzia śledczy z. JUrJewca 
gub. kostromskiej, mianowany został pod~ 
prokuratorem sądu okręgowego permskiego. 

t Ś. p. D-I" Wacław Butwino. W dniu 
19, b .. m. w osadz..ie Glowno powiatu brze­
zlllsklego odbył SIę pogrzeb Ś. p. Waclawa 
Butwiłło, miejscowego lekarza z.marłeO'o 
w pełni lat męzkich, gdyż w '33 r. życia. 
:Mło~y, nie poprzedzony rozgłośną slawą, pe­
łen Jednak wIary w zdobytą nauke i wielkie 
po.czucie celu sInżenia cierpiącej "ludzkości 
OSIadł w ~kronlllej osadzie przez wielu jeg~ 
poprz.edmków wz.gardzonej. Sz.cześliwie sto­
sowane środki, troskliwość, gotowość w każ-

- i>rojeldl kolejowe. Rozeszlasi<;) - pisze jącym i dużo mówiącym. 
"~iek '.' -po&,łoska o projekcie przecięcia Ło- ., ~łaścicie.le ziemscy z okolic Kalisza 
dZI, ZgIerza I Ozorkowa bocznicą kolejową w~Ie~h poclal1le do właściwej władzy o za­
mającą 'po~ączyć Pio~rków z K~tllem. Projekt łozel1le Towarzystwa zaliczkowo-wkłado­
t~ll cho.c me p0zbawlOuy racyI bytu, wydaje w~go i przesłali projekt ustawy, zredagowa­
SIę z WIelu względów trudnym do urzeczywi- neJ na wzór ustawy Towarzystwa grójeckie­
stnienia. Istnieje 'projek~ jeszcze inny, do- go. W ~YI? czasie, na ręce właściwego wój­
tyczący połączema ZgIerza i Ozorkowa ta, z mll1lster~ju~ spraw wewnętrznycb na­
z ~odzią, przynajml1i~j tramwajami parowe- deszła odpOWIedz odmowna motywowana 
mI lub elektrycznemi, z zastosowaniem ich tern, że przed niedawnym c~asem teO'o 1'0-

naturalnie do ruchu głównie towarowego. dz.aju kasa pożyczkowa założona ~ostała 
W:spomniane ~amiary, pogłoski o których, w Kaliszu. Donosi o tern "Gazeta Kaliska". 

naWIasem mÓWląc, brać naleźy z wielkiem 
zastrzeżeniem, zasługują bądźcobądź na = Wyśęig dystansowy ma sie odbyć po-
rzetelne poparcie, jako leżące w interesie m~ędz~ Cmielowe~ a Warsz~l,wą (około 
pomyślnego rozwoju okolicznych miast prze- 1?5 vyIOrst). WY~CIg rozpocznie się w po­
mysłowych, tak długo i tak napróżno ocze- medz.lałek po pIerwszym dniu wiosennych 
kujących na tyle pożądane uzyskanie 1'a- WyŚCIgÓW warszawskich t. j. 16 (28) maja. 
cyjonalnego połączenia komunikacvjnego. Start dla wszystkich razem bedzie miał 

ol. miejsce na placu treningowym, Ks. Ale-
- Sklei' SI,ółki iUl'Zygłockiej. Na po- ksandra Drucko-Libeckiego w Cmielowie 

czątku roku zeszłego, organista, p. Martinka, wobec specyjalnie do tego wybranej ko~ 
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misyi. Metę stanowić będzie celownik na­
przeciw budki sędziowskiej na placu wy­
ścigowym warszawskim. Do wyścigu tego, 
jako jeźdzcy mogą należeć: a) członkowie 
wszystkich Towarzystw wyścigowych, za­
twierdzonych przez Główny Zarząd Stad 
R.ządowychi b) wszyscy, znajdujący się 
w czynnej slużbie oficerowie wojsk rus­
skichi c) członkowie zagranicznych Towa­
rzystw wyścigowychi d) osoby rekomendo­
wane przez dwóch członków Towarzystwa 
wyścigów konnych, a zatwierdzone przez 
wice-prezesa. Do biegu przypuszcza się 
wszystkie konie, urodzone w Cesarstwie 
i Królestwie Polskiem bez względu na po­
chodzenie. Jako droga dla wszystkicp. ma 
być przyjęta szosa, ciągnąca się od Cmie­
lowa na Iłżę, Radom, Grójec do Warsza­
wy. Przed wjazdem do miasta t. j. przed 
rogatką Jerozolimską, na szosie będzie wy­
znaczony flagami skręt do prowizorycznej 
bramy w parkanie placu wyścigowego od 
strony obozu, a 11a placu jeźdzcy skierują 
się na prawo i pojadą w tym kierunku po 
torze do celownika. Waga na ogiery i wa­
łachy 4-0 letnie 2 p. 25 f., 5-cio letnie 
4 p. 30 f.; 6-cio letnie i starsze 4 p. 35 f·i 
na klacze 5 funt. mniej. 

a wyszła przez szyję. Nieszczęśliwy do- znanej dziś wysokuści. Dowodem tego jest 
wlókł się z powrotem za kordon do swe~ dokument spisany na papierze stemplo­
wioski, lecz po kilku dniach męczarm wym z 1805 roku, brzmiący w następu­
umarł. Względem przemycania innych pro- jące słowa: 
duktów, z wyjątkiem mięsa, władze pruskie "Niżej na podpisie wyrażeni, zeznajemy 
są nader pobłażliwe. niniejszym skryptem jako od X. Pa;wła 

Przybylskiego Proboszcza Szpitalnego S-tej 
Komitet Towarzystwa Sztuk Pięknych, stosownie Barbary w Miechowie, wzięliśmy w czasie 

do postanowienia Ogólnego Zebrania członków To- najcięższego przednowku, w końcu nlie­
warzystwa, w celn zapewnienia więcej racyjonal- siąca lipca roku 1805 żyta korcy cztery 
nego podziału wygranych przy losowaniu dzieł k 
sztuki i zgodnie z przepisem Ustawy, urządził, i grochu pół korca, to jest, ażdy z nas 
sposobem próby, losowanie w dwóch ubiegłych la- z osobna po korcu żyta i po pół ćwierci 
tach w ten sposób, że z kat dych 50 Numerów grochu, za które to wzięte zboże należy 
Akcyj kolejno sprzedanych jeden wygrywał. się od nas podług umowy zaszłej złotych 

Nie przesądzając przed czasem kwestyi, czy h 

= W departamencie kolejowym, przy nUl1l­
steryjum komunikacyi, od pewnego już cza­
su, obraduje specyjalna komisyj a, nad obni­
żeniem opłat przejazdów kolejowych. Nie­
zależnie od tego, ta sama komisyj a posta­
nowiła wprowadzić specyjalnie bilety t. zw. 
,./amilijne", z których korzystać będzie 
mogło dane towarzystwo (poczynając od 
trzech osób) udające się od jednego i tego 
samego miejsca. Cena biletów "fanlilijnych" 
stosunkowo do odległości, będzie tańszą 
od dotychczasowej od 25 do 40%. Obniże­
nie taryfy osobowej i wpl'owadzenie bi­
letów "familijnych" ma nastąpić w pier­
wszych dniach kwietnia r. b. 

= "Birż. Wiedomosti" pisz/!: Ministeryjum 
skarbu zajęte jest obecnie, między innerni, 
sprawą zniesienia prawa propinacyjnego 
w Królestwie Polskem. Zmiana ta ma na­
stąpić jednocześnie z wprowadzeniem skar­
bowej sprzedaży trunków w gubernijach 
Królestwa Polskiego i kraju południowo-za­
chodniego. Przy uchyleniu prawa propina­
cyjneg'o, wszystkie korzystające z niego 
osoby, będą mogły dokumentami udowo­
dnić posiadanie tego prawa, a rząd dopiero 
na podstawie takich dowodów przystąpi do 
wykupu propinacyi. 

= Kwestyja obowi/!zkowego przerywania 
robót i handlu w niedzielQ i dni świąteczne, 
według informacyi "St.-Petersburg. Wie­
domosti" blizką jest roztrzygnięcia. Rozpo­
częta w tej sprawie jeszcze przed kilkoma 
laty wymiana myśli pomiędzy oberproku­
ratorem św. synodu i wlaściwemi ministe­
ryjami doprowadziła do zgodności poglądu 
na korzyść projektu. Należy wszakże do­
dać, iż pl'ojekt święcenia dni świątecznych 
nie dotyczy robót w gospodarstwie wiej­
skiem i mówi tylko o pracy w handlu i 
zakładach przemysłowych. 

= Na mocy opracowanego przez ministe­
ryjllm spraw wewnętrznych projektu pra­
wa o lichwie, wzbronione b~dzie, jak za­
pewnia "Pet. Gazeta", otwieranie prywa­
tnych kas pożyczkowych w blizkości fa­
bryk i zakładów przemysłowych. 

= Jak surowl! jest straż pograniczna pru­
ska dla przemytników trzody chlewnej, 
w obawie przenienia zarazy zwierzęcej 
z gub. Królestwa do Prus, świadczy fakt 
zakomunikowany rządowi gubernijalnemu 
płockiemu. Włościanin ze wsi Zaręby, pow. 
przasnyskiego, Franciszek Majewski, gnał 
cichaczem wieprza na sprzedaż do Prus i 
już szczęśliwie ominął kordou pruski, gdy 
dostrzegł go celnik pruski, w odległości 
dwustu kroków od granicy na swem te­
rytoryjum, a zmierzywszy, dał ognia do 
Majewskiego. Kula trafiła z tyłu w ramię 

spoliób ten ma być nadal pozostawiony, czy tez polskic czterysta pięć Nro 405, monetą 
należy powrócić do losowania dzieł sztuki na za- drobną srebrną lub miedzianą w kursie 
sadach dawniejszych, Komitet zualazł się zmuszo- będącą, rachując za każdy z osobna ko­
nym podać do wiadomości p. p. członków Towa- rzec po złotych polskich dziewięćdziesiąt 
rzystwa okoliczność, która nastręczyła się przy 10- N 90' d l k . b ł K 
sowaniu dzieł sztuki za rok ubiegły 1893, miano- 1'0 ,mższą a e o ceną mż y o w ra-
wicie, że z 60 Numerów kolejnych akcyj, wzię- kowie na targu, bo naówczas płacono za 
tych przez członka korespondenta w Kaliszu, korzec po złotych sto z okładem, którą to 
opłaconych i włączonych do losowania, żaden wzwyż wspomnioną kwotę, że teraz na sa-
z nich nie wygrał. Fakt ten objaśnia się w ten Ś 
sposób, że ponieważ z koilCem roku zwrócoue zo- mym naj cięższym przednowku, nie jeste my 
stały akcyje nierozprzedane, których Numera mu- wstanie zapłacić, przyrzekamy ją wypłacić 
siały być wyłączone z losowania, przeto z kolejno rzetelnie po skończonych w ty,m roku żni· 
opłaconych 60 <\kcyj, 31 Numerów znalazło się wach i to najdalei na dzień S. l!l:anciszka 
w jednej grupie a następne 29 Numerów w na- oJ 

stępnej gruppie 50 akcyj wykupionych i wygrana 5 dnia Października pod karami jakieby 
na żaden z nich nie padła. na nas rokował Sąd, gdybyśmy się na ter-

Czyniąc więc zadosyć życzeniu p. członka minie nie ziścili w slo wie. I na to zaręcze­
korespondenta w m. Kaliszu, oraz w celu llniknię- nie nasze, jako nieumiejący pisać, po kilku­
cia nadal reklamacyj w tym kierunku, Komitet 
Towarzystwa, ogłąszając niniejsze wyjaśnienie, po- krotnym przeczytaniu nam takowego opi­
zostawia kwestyję dalszego sp oso bn losowania su czyli umowy własnemi ręka;mi podpisu­
dzieł sztuki do decyzyi Ogólnego Zebrania. jemy się przez znaki krzyża S. Działo się 

Przemysł i Handel. 
w Miechowie roku 1805 dnia 28 lipca." 

Krysztof Dchto, Sebestyjan Kozieł, Fran­
ciszek Mucha, Kasper Polarz. Krzysztof 

+ Regestr firmowy. Ważne i tak bardzo Grządziel z Siedlisk jako przytomny świa­
przez świat handlowy pożądane zaprowa- dek niniejszej umowy i ręczyciel, podobnież 
dzenie regestl'll firmowego jest w obecu~j własną ręką podpisuje się· 
chwili przedmiotcm obrail. specyjalnej ko- Na ten dług o~ebralem w roku 1807: od 
misyi utworzonej w Petersburgu z polece- K~cpr!ł' Polarza zlp, ~O hankocetl. a złp. 38 
nia p. ministra finansów, pod przewodnic- mle~zlą· Su~m~ zlp. (8i od, Krysztofa Uch· 
twem p. Kowalewskiego, dyrektora depar- ty. lD • .MartlO zlp. 28 bankocetl.. a zlp. 2 
tamentu handlu i rękodzieł. Naturalnie, że mICdzu~. Summa złp. 30. .T.ellze ~chto 
w komisyi tej przyjmują udział delegaci ko- w r?ku 18~~ oddał powtólllle bankoce-
mitehI giełdowego warszawskiego, który tIamI zlp. 60. . , .. 
pierwszy przed laty sprawę tę poruszył. "X Z~kładame ",sadow .na me~~ytk~ch b~ło 
Delegatami są pp.: D. Rosenblum i Euge- pIZedmlOtem po,,~dankI p~b~~czn~J p. Ed­
niusz Zieliński. Zaznaczyć należy, że p. Ro- munda Jankows~leg? '~ "~Iszawle .. 
senblum należał do składu komisyi, która , Trzy są rodzaje .me~zyt~ow!, w ~~'aJu na­
opracowywała projekt re"'estl'll firmowe"'o szym spotyk~nych. pI~slo plzewa~me po-
w Warszawie. " " zostałe ~o leSie, tOl:r~wlska? wreSZCie ,:,z.gó-

, , . rza wapIenne, trafIające SIQ w pewnej 110-
+ Według wy.kazo~ ~epartam,entu. gorm- ści w pow. chełmskim lub na południu 

cz~go, prodll~cYJa ~IarkI w Panstwle R.u- gubernii, kieleckiej i radomskiej. 
sklem wynOSI roczme okoł.o ~OP09 pudów, N a piaskach po lesie z korzyścią może­
tymczaselIl: zapotrzebo~ame .lej Jest tak my założyć sady wiśniowe. W tym celu 
zna~zne, IŻ. z z.awamcy przyb;rwa. ?o~o~ należy zgarnąć szuflą amerykallską wierz­
czme pr~wle mlhJo.n pudow SIarkI I J~J chnią warstwę gruntu, bogatą w próchni­
przetworo,:,. Obecme depa.rtament gór~ll- cę, i tem dopiero wypełnić dwułokciowej 
czy zwróClł uwag~ na ~o me~ormalne zJ~- głębokości doły, kopane pod drzewka, za­
wIsko l postanoWIł zWlęks~y~ produkcy,Ję silając przy tern obficie grunt nawozami, za­
nad. ~ olgą, w pow; stop~llcklm . gub. loe- wierającemi potaż, fosfor i azoti z pomię­
lecklej, . oraz n~ h.anka.zle, gd~le otrzy- dzy sztucznych zaleca się kainit i żuzle 
mal?a .s~arka me ustępuje w Dlczem sy- Thomasa po funcie oraz po 40 gramów sa­
cyhJskleJ. letry chilijskiej, licząc na jedno drzewko. 

+ "Nowoje Wremia" donosi, że przerobio- Calą przestrzeń gruntu należy ousiewać łu­
ny przez ministeryjum projekt uregulowania billem luu seradelIą i corocznie zaorywać. 
stosunków fabrycznych przejdzie niezadług'o Z odnlian wiśni najlepiej nadają się wi­
do ra.dy państwa. W projekcie, między inne- ślanki, osthajmskie i hiszpanki. 
mi, opracowano hardzo szczegółowo kwe- Chąc hodować śliwy lllb jablonie na 
styję zbiorowych ubezpieczeń. torfi~kach, musimy osuszyć je przy pomocy 

+ Fabrykanci łódzcy, jak donoszą "N 0- rowow k~panych .lub bruzd, otrzyman;rch 
woie Wremia", wnieśli do ministra skarbu przez orame. N ~ ~Ierzchu za~o.nów sadz1my 
podanie, w którem proszą o pozostawienie drze,:a, zapraw"I~JąC . (~oly lm~J1It~~ lub J?ar­
w dotychczasowym rozmiarze cła na przę- g~em,. głębokosc b~uzd. W)llO.l~ po~vll1na 
dzę welnianą i wyrabiane z niej tkaniny, ~3 cal~ przy ul~l:awle .śhw, ~oklec. zas przy 
oraz oświadczają, że ze względu na han- Jabłomachi sadzl~.w l1lC~ ll1.o~na WIerzbę ko­
dlowe zbliżenie sie z Niemcami można szykarską· Ze shw najlepIej znoszą taką 
byłoby nawet nieco obniżyć clo od towa- uprawę węgierki ~ub renklody, z jablek dro-
rów powyższych bnoowocowe odmIany. 

. Wzgórza wapienne najlepiej jest obsadzać 
orzechami włoskiemi, byle ze strony północ­
nej. Drzewo to wolno wprawdzie rośnie i póź­
no owocuje, lecz prócz owocu przedstawia 

Sprawy Ziemiańskie. 

X stary dokument. O ile dzisiejsze ceny jeszcze wielką wartość jako drogocenny ma­
ziemiopłodów są nadzwyczaj nizkie, tak, że teryjał na wyroby stolarskie. Najpraktycz­
czasami nie pokrywają kosztow produkcyi, niej jest sadzić t. z. orzech świętojański 
o tyle bywały lata w początkach kOllCZą- (iuglans 1'egia se?'otina), który, dzięki póżue­
cego się wieku, kiedy ceny dochodziły do nie- nemu kwitnieniu dawno po przymrozkach 
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majowych, rokrocznie obfite ma owoce. 
Orzechy należy chronić od mrozów, obwią­
zując na zimę pnie słomą· 

ROZMAITOŚCI. 

Armata dynamitowa. Dzienuiki Ameryki Po­
łudniowej <łają opis straszliwego narzędzia wo­
jennego, ktÓre zamówił generał Peixoto, w celu 
zwalczenia eskadry powstańczej w Brazylii. :Ira to 
być armata dynamitowa, która ma być ustawiona 
na pokładzie okrętu "El Cid." udającego się do 
Rio. Armata rzeczona moze wyrzucić z e siebie na­
bój wagi 25 kilogramów nitro-żelatyny na odle­
głość 4,900 do 5,000 metrów, oraz nabój 250 kilo­
gramów materyi wybuchowej na odległość 2,500 
metrów. Okręt "El Cid" płynący przeszło ~ ,600 
metrów na minutę, niesie na sooie te naboje, wa­
żące wogóle 10 tonn nitro-zelatyny którą umie­
szczono na dnie okrętu, pod poziomem jego za­
głębiania się. Najpotężniejszy pancernik może być 
rozniesiony na szczątki 0(1 jednego strzału tej stra­
szliwej armaty. Nie trzeba nawet, by pocisk ze­
tknął się z okrętem , by go zatopić. Siła pocisku 
jest t..'l.ka, że nabój wpadając do wody, zachowuje 
w zupehlO:\ci swą energię na odległość przeszło 
100 metrów. Wystarczy, żeby pocisk wybuchł 
w odległości 13 lub 14 metrów, by okręt wyleciał 
w powietrze. T:lką jest straszna broll, która grozi 
admirałowi Mello. Wynalazca działa dynamitowego, 
kapitan wojsk Stanów Zjeduoezonych, otrzymał 
od rządu swego upomnienie do odwiezienia tego 
działa, gdyż rząd obawia się , by przy najlżejszem 
wstrząśnieniu nitro-zelatyna nie wybuchła i nie 
zabiła całej załogi. 

Zwyci~ztwo techniki. W czasopiśmie "La natUl'e" 
znajdujemy wiadomość następującą: W stanach 
Zjednoczonych, w stanie Michigan, na jlołuduie od 
miasta Ishpeming, znajduje się Jezioro, zwane .An­
geline", mające 65 hektarów wodnej powierzchni 
i 22 metry głębokości. Przed niedawnym czasem 
wykryto pod jeziorem olbrzymie pokłady rudy że­
laznej i natychmiast zawiązało się towarzystwo 
z trzech wielkich kompanij przemysłowych, mające 
na celu eksploatowanie tych pokładów. Chodziło 
tylko o drobnostkę, mianowicie o usunięcie jeziora 
które stało na przeszkodzie rozpoczęciu robót ko­
palnianych. Inżynier, który się podjął tego zadania, 
wykonał je w przeciągu 6 miesięcy, wypompowaw­
szy wszystką wodę. Ustawił on w pośród jeziora 
galar z ogromną pompą kołową, która wyrzucała 
z górą 90,000 litrów wody na minutę. Po uSllllięeiu 
wody okazało się jednak, że na dnie jeziora leży 
ogromna warstwa mułu, przeszło 12 metrów głę­
bokości. Technika nie dała za wygranę, bo natych­
miast zapuszczono w ten muł duże cylindry meta­
liczne z mnóstwem małych otworów. Woda prze­
ciska się do wnętrza cylindrów, zkąd ją wyrzucają 
pompy. W ten sposób w ciągu 15 miesięcy sJlodzie-

TYDZIEŃ 
wają się Amerykanie osuszyć jezioro, co też prawdo· 
podobnie uda się w zupełności. 

Listy od Redakcyi. 
- P. GliiskslJerg w Warszawie. Na kwartał II r.b. 

nadpłaciliście kop. 20. Prenumerata więc i ogłosze­
nia uregulowane. 

- p. Wężykowi w Bi/dowie. Ra. 2 kop. 40 Ollt)~ra­
liśmy jako jll'cnumeratę za I półrocze, do 1 lIpca 
roku bieŻ. 

- P. Sowie w Sosnowcu. Zamieścimy w następnym 
numerze "Tygodnia". 

Licytacy je w obrębie gubernii. 
\V dniu 4 (16) kwhttnia w sądzie okręgowym 

piotrkowskim na sprzedaż praw wieczystej dzier­
żawy osady młynarskiej Tartak w pow. Brzeziń­
skiem, od Silmy 7000 1'8. i niżej. 

- 8 (20) III tego na placu 'iVłodzimierskim 
w m. Piotrkowie na sprzedaż owiec, ocenionych 
na sum e 225 rs. 

- 22- marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż 11mw do 1/4 części nie­
ruchomości w m. Tomaszowie przy ul. Jerozolim­
skiej pod J\'i> 167, 0<1 Bumy 200 rs. 

- 4 (16) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę­
stochowie na sprzedaż nieruchomości w Zawierciu 
pod J(q 88 policyjnym, od sumy 850 rs. 

- 30 mal'ca (11 kwietnia) tamże na sprzedaż 
nieruchomości 1) w osadzie Kłobuckll pod Nl 65 
policyj i 16 hypot. od sumy 3000 "l·S. 2) w m. Czę­
stochowie na przedmieściu św. Barbary pod 
~ 750/752 od sumy 1500 rs. 

- 29 marca (10 kwietnia) w sądzie gminnym 
III-go okręgu pow. łaski ego we wsi Zelewie na 
sprzedaż nieruchomości we wsi "\Vygiełzów, od 
sumy 800 rs. 

- 26 marca (7 kwietnia) w sądzie gminnym 
w osadzie W"idawa w pow. laskim na sprzedaż 
w tejże osadzie [) działków ziemi. 

- 2 (14) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę­
stochowie, na sprzedaż nieruchomości w osadzie 
Czeladź w pow. będzińskim pod M 185 od 
sumy 3000 rs' 

- 22 lutego (6 marca) na folwarku Piol"Unów 
w pow. łaskim na sprzedali; 90 korcy zyta, 0<1 
sumy po 2 rB. za korzec. 

- 21 lutego (5 marca) w magistracio m. Piotr­
kowa na utrzymywanie w porządku w ciągu 3-eh 
lat ogrodów miejRkich i brzegów strawy w m. Piotr­
kowie, od snnjy 297 r8. 56 kop. rocznie. 

Kronika giełdowa. 
12-go Lutego. 

Umowa haudlowa z Niemcami jest faktem do­
konanym. Nimo to kurs rubli dotąd się nie popra-
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wił, owszem-zdradza skłonności ku zniżce, po­
dobno dlatego, że oczekiwany przywóz towarów 
z Nicmiec wytworzy pokup weksli zagranicznych, 
gdy tymczasem wywóz zboża w większych roz­
miarach nie jest oczekiwany. 

Na polu papierów publicznych lepsza zapano­
wała ten<lencyja. Zaprzestano sprzedawać listy 
Ziemskie po olJlliżonym kursie, co się łączy ze 
zwiększoną rynku pieniężnego swoLJodą. Ostatni 
kms listów uDormował się na 98.45 w pla.ceniu. 
Dla listów Ul. Warszawy ]lokUl) również był le­
pszy. Zapłacono do 100 kop. 55 'IV wiQkszych su­
mad. Listy Łódzkie po 993/4 niemialy odbiorców, 
a Wiloilskie po 99. 5 umieszczono w niewielkich 
kwotaell. Po 100 zapłacono za obligi kanalizacyjne. 

Z listów paustwowych Likwidacyjne duże po 
po 96.40, male po 95.80 miały nioco odbiorców: 
Pożyczki wewnętrzne w silniejszej tendencyi, 
pierwsza emisyja po 95 '/4, następne po 95 poszu­
kiwane. Premiowe pożyczki wciąli; mI jerlnym po­
ziomie: pierwsza 241112' druga 226, szlacheckie 
190 1/2' ZpośrÓll akcyj, Banku Dyskantowego zy­
skały około 7 rubli <lo 361; Handlowe m~ j ednym 
poziomie: 450 do 452; Zawiercie <hoższe do 445; 
Starachowickie 145. Dnieprowskie metalurgiczne 
niższe: 1205 żądano ostatnio. 

Podhlg notowau biura bankowego Gazety Lo­
sowań płacono: za n/a,·ki 45.95; za Ji'anki 37.50; 
za guldelI!! 75. 

It. 16 Grudnia r. z. zmarła w Gorzko­
fi " wie ś. p. Olimpia z Świdm'skicb 

Paciol'kowska, córka ś. p. Faustyna 
a siostra znanego literata Leopolda Świder­
skiego. Zmarła liczyła zaledwie lat 30, 
a umierając osierociła dziecko, rodzinę 
i zostawiła po sobie szczery żal wśród 
znajomych i przyjacioł. 

Szanownym Nauczycielkom i Koleżan­
kom mej córki ~fal'yi Ludwiki Kozaneckiej 
składam z serca pochodzące "Bóg zapłać" 
za dowód rzadkiego dziś współczucia i za 
ostatnią posługę, jaką raczyły ujawnić przez 
zakupienie nabożeństwa za spokój duszy 
mojej jedynaczki w dniu 16 grudnia r. z. 

lVlodzimiel"z Koz(mecki. 
z Zimotek. 

~ Poleca się piel'wszol'z*:dny 
...... a taili lIoteJ Allgielski w lU. 

Cz~stocbowie, w blizkości dworca kolei 
żelaznej. 

I E N A. G Ł 
-~~~~~~~I.W~~~~------Dyrekcyja Drogi Żelaznej M~~~~u~:~~Eod~~~:ątL ~.L!~~~A 

o o s z 

W ~~m w~w-wlm [~~(I[J Dr. B~~~~a~~~~~~ K~~lliCE 
podaje do wiadomości, iż wskutek kilkodniowego wstrzymania 
przez drogę żelazną Północno-Austryjacką przyjmowania zboża 
do stacyi Wiedeń Praterquai, mianowicie od 2 do 6 lutego 
b. m. i r., jak również wskutek ograniczenia ilości przyjmowa­
nych od dróg Wiedeńskiej i Iwangrodzkiej tychże transportów 
do 15 wagonów dziennie, w Granicy nagromadziło się obecnie 
ładunku pod adreęem Wiedeń Praterquai 103 wagony, wsku­
tek czego Droga Zelazna Warszawsko-Wiedeńska nie przyjmuje 
na siebie obpowiedzialności za terminową dostawę transportów 
zhożowych, idących pod adresem Wiedeń Praterquai. 

(3-1) BEUTHEN 0./ S. ........ ····1 • Do sprzedania lub wydzierżawienia 
• Ogród owocowy i warzywny 

t 
z Inspektami 

i POLEM TRZY MORGI 
wraz z domem mieszkalnym i zabu­
dowaniami g08podarskiemi, za • 

t 
sądem okręgowym przy ul. ~Io- ..I. 
skiewskiej, w każdym czasie. T 

(3-2) K. L I D K E. • .............................. 
Włodzimierza Sapińskiego 

W~8IEl K~MIEm, KOK~, W~SIEl ~~ZEWNr. 
SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-25) 

__ Do dzisiejszego numeru do­
łącza. się arkusz 32 powieści p. t. 

"Eliksir długiego życia" 
przekład z francuzkiego. 

Redaktor wydawca lllil'osław Dobl'zallski. 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

'43AueMopel~eu ! 
43AUR!qeJpod 9!S ZpaZJ~S 

,lJ;osBoiIeHo U;eHsyporo. lle'laTaHO Bl> lleTjlOKOBlllwii: ry()epHcKo:!t Tnnol'pa~ilI. 



\ 

n~f"llp"lldM 'AW["Ild 01"ll!C) 'wapo[ ~!S Ał~!n~ nf"lluua 
ApOM Anou faŁ '''uuOJ[Il.lq z O[Aq ~lUO()UZ.IAM "Iln.l"lllS 
0{"Il!\J 'a!uqopodOpM"Il.Id ·O)[.lO!Zar tlł"llW !Ję"lldaz.ld a!up 
uu AłAZ.tOMlU '\:lUUa!Sa[ aznsaa ·J[aUnl'B.1 fe[ 'BU U1el~ 

-e!qod '[eMm~ZnZSe!u epA~ o ~!S o~rB1[~I! "IlUJ[O z 
Ol wa{'lJZ.I[n ·!oę"lldez.ld .~ez.lq p"llU ~!S "IlłA~!IqZ '''IlJ[() 
-e!zp o~auooB.q"llz a[~~!o "IlO~rl1}lnZsod ''BS''Il[J[lN -

l,ęa{A.IJ[pO o~ waqosods W!1["Ilf -
. "UJ[U1"1lZ 

!U1"1lUJ[O pod !nę"lldaz.ld M AUO!Za['lWz du.q I -
"'ZS"Il~'["IlJ[so o~a.ląlJ[ '0~a1 ~!S U!U"llzuJ[u ![!MIP M 'AUI 

-["Ild 0~~·l"Il1S a!ua!uJ[!uz 'o.~aN"Il.n[ e[o.I "IlM.A.l.'&pO A.lą1J[ 

'0~a1 J[aLM. '''OJ[lSAZSM wa!Wnzo.I zUJaŁ "i"llUAS -
'{~[J[AM ! 

ł"llU~AM o~a.HnJ[ 'M<}pe[~ZM. ! pO.lqOp o~e[ o~aupo~alu 
"IlUAS {UlW a?- ')l"lluzod!U1 A{l.lp 'ZOl.ldZO.1 ! Ma!U~ A~ {UP 
-UdM "Il!q"ll.lq J[op!M. o~a.t<}l1[ l.lU 'o~a!upoz.ldod "Il!UUMOS 
-UOU"Ill.lZ zeq o~a()~Zpol[OA\ uJ[a!Molzo A1AZ!M. 'U!U"Il[ AM 
qn"llHM.qo M. qOAUO!M<}WAM. M<}ls 0H'llUpaf "IlJ[I!J[ ~nUl 
-op O~tlr op a[ow apAqAz.td qo.\ou["Ilzpaz.ldod qO"llJ[pBd 
-AM. o OUS"ll( EM.<}w glU "Iln-gAzOO.Iqop fąw AP.'&!N -

'!zpn[ qoąM.p IPAl uMls-ga!qopod OJ[[Al eCnUl 
-fod alu !~n!UWarB1 ~l )lUA\Ap"ll~pO WUITAZOllZ -

'WAUO!Wnn 
-AZ.ld WtlS01~ sn[n'l'ld {"Il!zPtl!M.odpo -lStl[ J['l'lŁ -

"~~'l'lpM.'l'l.lda!u 
'Al qn[ ~ąa ·a!uuM.od~lSod fgf Zu.lal wa!wnzo.t l-lUtOM. 
-"Ilz-"Ilp~pa!zp o~alsAzn o~a1 WAUpO~ ęalsaf -­

'''Ilsn[u''Ild op ~J[~.l ł~U~l:P ,t~\ 'l'l!ZP~S 
·U.tO Ul O}! 

'.tq ~J[ląn uu AZOO 9ęa!UzM ~!S wama!U1~o O~al'l'l[P! 

- 998 -

- 254 -

-- Był widocznie zmieszany. Prawdopodobnie 
nie wiedział o meJ ... 

- I nie powiedziałeś mi o tem. 
- Czemże mogłem poprzeć moje dowodzenie. 

Niczem. Błąkałem się w domysłach i krainie nadprzy­
rodzonych zjawisk. Cud był przypuszczalny, Czyż po­
mimo zapewnień starego Mosera nie mógł on, po wy­
piciu eliksiru, utracić pamięci i wiedzy. Nie dość oskar­
żać, potrzeba dowieźć. A tego uczynić nie mogłem. 
Nie uwierzono by mi; ty sam nawet baronie powątpie­
walbyś o prawdzie słów moich. 

- Wszakże byłeś interesowany w tej sprawie? 
Znano miłość twoją dla starego alchemika, nikomu 
więc nie przyszłoby na myśl podejrzewać cię. 

- Przeciwnie, łatwo mógłbym być posądzony, 

że działam we własnym interesie. Panie baronie, w rę­
ce twoje złoż~ tajemnic~, którą dotąd ukrywałem 

w głębi serca. Węzły łączące mnie ze starym alche­
mikiem, byly węzłami wdzi~czności; tego, który przy­
właszczył sobie jego miejsce, nienawidzę calem sercem. 
Jesteśmy rywalami... Obadwaj kochamy :Moidę Ko­
mom... On, aby ją posiąść spełniłby zbrodnię, ja, po­
święciłbym życie cna jej ocalenia! Wszak córka hr. Ko­
moru nie wyjawiła panu swej tajemnicy?.. Otóż je­
dnego dnia, w kościele, gdzieśmy się codziennie razem 
modlili, daliśmy sobie słowo, że należeć będziemy do 
siebie; aby go dotrzymać .Molda schroniła si~ do kla­
sztoru ... Gdybym oskarżył n~dznika, zrozumiałby, dla­
czego go nienawidzę i czystc imię Moldy byłoby 

wmieszane w tQ ciemną i przerażającą sprawg... Sta­
ry mój dobroczyńca obiecał uczynić mnie bogatym 
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też sto osób ujrzało go młodym, świetnym, podobnym 
do portretu z lat jego młodych. 

- Nie - zawołał z mocą Paulus - ten, który 
wszecU do salonu, nie był moim dobroczyńcą. 

- Co mówisz? 
- Mój pan leżał już wtedy w głębi przepaści, 

pod balkonem jego pokoju, u stóp zamku prze­
klętego. 

- Jakto, bylżeby zabity, on, Palma? 
- Tak, panie sędzio, został zamordowany - od-

powiedział smutnie Paulus? 
- Kto ci o tem powiedział? 
- Widziałem go na własne oczy. 
- Zamordowanego?. Nie, to być nie może-za-

wolał sędzia,-oczekiwałem od ciebie ważnych zeznań, 
lecz to co slyszę, przechodzi wszystko, czego spodzie­
wać się mogłem. Tajemnice alchemii nie są mi znane. 
Sprawdziłem jednak cud spełniony przez starego alche­
mika... Cale miasto wierzy, źe został on dokonany, 
a ty jednem słowem niweczysz nasze przekonania. 
Mówisz o zamordowanym Pa,}mie, kiedy sam poznałeś 
go w tejże samej co i ja godzinie ... a od tego czasu ... 

- Od tego czasu, baronie, wątpliwości moje co­
dziennie wzrastały. 

- Wątpliwości? 

- Tak jest, wątpliwości, czy panem zamku jest 
stary hrabia Palma. 

- Dlaczego nie uprzedziłcś mnie wcześuiej? 
- Nie miałem dostatecznych dowodów. Czułem 

tylko co chwila wzrastającą pewność, że obecny pan 
zamku, to nie dawny hrabia Palma. Potrzeba było 
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uderzenia piorunu, aby mnie ·upewnić o tem, że je­
steśmy ofiarami oszustwa, nędznika i intryganta! Tak, 
ten, który odgrywa rolę wielkiego alchemika, jest 
oszustem! 

- Lecz jakże wytlómaczysz to nadzwyczajne 
podobieństwo, które nas zwiodło. 

- Nie tłomacz 'i go sobie wcale, lecz wypadki, 
które się zbliżają, pociągną nas dalej niż sądzimy. 

Musimy też wyciągnąć pewne wnioski i porównać rze­
czy znane z nieznanemi... Nie posiadam panie sędzio 
twej przenikliwości i praktyki sądowej. Ty umiesz 
rozwikłać sprawy niemniej od tej skomplikowane. 
Z mej strony mogę ci tylko dopomódz wspomnieniami 
z przeszłości, które może rzucą niejakie światło na tę 
straszną sprawę. 

.- Ach-zawołał baron-jeżeli ten czlowiek jest 
oszustem ... 

-- Pomścisz starego Palmę, nieprawdaż? 
- Daję ci na to slowo! Dziwi mnie tylko to 

właśnie, że ty, Paulusie, ty, co tak dobrze znałeś hra­
biego, dałeś się wywieźć w pole ... 

- Od pierwszej chwili - przerwal Paulus-ude­
J'zaly mnie niepojęte zmiany, jakie w rum zaszły. 

Czlowiek, który tak zuchwale wszecH wówczas do sa­
lonu, przypomniał mi tylko w sposób niedokładny 

i zamglony, tego, którego tak kochałem... Potem po­
między nami toczyła si~ ci<lgła tajemnicza walka, w 
której nie zawsze on bywal zwycięzcą. Czasami przy­
bierał pozory przyjaciclskiej rożne jednak od serdecznego 
stosunku starego mędrca. Gdy stary alchemik przej­
mował mnie podziwem i poszanowaniem dla swoj~j 
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wiedzy, ten nie umiał rozwiązać najprostszych zaga­
unień naukowych, badał mnie tylko podstępnie, roz­
pytywal, jak gdybym ja był mistrzem, on zaś uczniem 
moim. 

- '}'o szczególne! 
- lież to razy żądał, abym mu tłomaczył księ-

gi greckie! Nie rozumiał hebrajskiego, ani syryjskiego 
języka, któremi starzec wla(lal równie dobrze, jak oj­
czystym... l\Insialem mu tłoma.czyć znaczenie niektó­
rych prawideł Armllnda de Villeneuve ... 

- Jakże się z tych żądań tłomaczył? 
- Mówił, iż oclzy::;kawszy młodość, stracił owoc 

prac swoich dawniejszych, że pamięć utracił do tego 
stopnia, że musialem wskazywać mu klucze do roz­
maitycb zamków, tloma.czyć mechanizm niektórych 
skrytek ... 

- l nie dziwiło cię to? 
_. Przeciwnie! gdyż stary hrabia zapewniał mnie, 

że cud odmłodzenia w niczem nie zaszkodzi nabytej 
wiedzy... To jeszcze nie wszystko ... W wigiliję dnia, 
który go życie kosztował, Palma w mojej obecności 
przebił sobie dość głęboko rękę nożem, potem posma­
rował ranę maścią i powiedział mi, że jeżeli kiedy­
kolwiek wątpić będę, że oClmlodzony hrabia Palma to 
on sam, blizna na ręce przekona mnie o jego tożsa­
moseł. Otóż nędznik, odgrywający rolę mego pana, 
niema znaku tej rany! .. 

- Pewnym tego jesteś? 
Zwrócilem na to jego uwagę. 

- I cóż odpowiedział? 
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